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    Bear Grylls od za­wsze ko­cha przy­go­dy. Alpi­ni­sta, od­kryw­ca, ma czar­ny pas wka­ra­te. Prze­szedł szko­le­nie wbry­tyj­skich od­dzia­łach spe­cjal­nych SAS, gdzie na­uczył się sztu­ki prze­trwa­nia. Wwie­ku 21 lat prze­żył cięż­ki wy­pa­dek pod­czas sko­ku spa­do­chro­no­we­go – zła­mał krę­go­słup wtrzech miej­scach. Mimo to po dwóch la­tach re­ha­bi­li­ta­cji zre­ali­zo­wał swe dzie­cię­ce ma­rze­nie ijako naj­młod­szy Bry­tyj­czyk whi­sto­rii sta­nął na szczy­cie Mo­unt Eve­re­stu. Wy­czyn ten od­no­to­wa­no wKsię­dze re­kor­dów Gu­in­nes­sa. Jest zna­ny dzię­ki swym fa­scy­nu­ją­cym wy­pra­wom oraz zpro­gra­mu te­le­wi­zyj­ne­go Szko­ła prze­trwa­nia pre­zen­to­wa­ne­go na ka­na­le Di­sco­ve­ry Chan­nel.

  


  
    Dedykacja


    Mojemu najmłodszemu synowi

    Huckleberry’emu,

    trzeciemu znajwspanialszych

    małych muszkieterów.

    Uwielbiam cię.


    Tatuś
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    Roz­dział pierw­szy


    Koła sa­mo­lo­tu ude­rzy­ły oas­falt pasa star­to­we­go. Beck Gran­ger po­czuł gwał­tow­ne szarp­nię­cie do przo­du, gdy za­dzia­ła­ły ha­mul­ce. Ma­szy­na prze­szła na ciąg wstecz­ny, za­drża­ła, sil­ni­ki ryk­nę­ły, by po chwi­li na­gle ucich­nąć. Sa­mo­lot skrę­cił iwol­no prze­je­chał na pas do ko­ło­wa­nia.


    Chło­piec opadł na opar­cie iode­tchnął głę­bo­ko. Po ostat­nich przy­go­dach na Ala­sce wciąż trud­no mu się było od­prę­żyć pod­czas lotu.


    Wuj Al, sie­dzą­cy po dru­giej stro­nie przej­ścia, spoj­rzał na Bec­ka, uśmiech­nął się iuniósł brew. Do­brze wie­dział, co się dzia­ło wgło­wie na­sto­lat­ka. Sam prze­cież omal nie zgi­nął wka­ta­stro­fie, któ­rą chło­piec wciąż prze­ży­wał wmy­ślach. Beck na­po­tkał jego wzrok iteż pod­niósł brew.


    Fo­tel po le­wej stro­nie, przy oknie, zaj­mo­wał jego przy­ja­ciel Pe­ter Grey.


    – Zo­bacz­my, jak to wy­glą­da!


    Za­nim Beck zdą­żył go po­wstrzy­mać, Pe­ter po­cią­gnął do góry za­słon­kę, któ­rą wcze­śniej opu­ści­li, by wcza­sie lotu nie prze­szka­dzał im blask słoń­ca. Do ka­bi­ny wdar­ło się ja­skra­we świa­tło Sier­ra Le­one.


    – Auuu! – Pe­ter szyb­ko opu­ścił za­słon­kę iuśmiech­nął się pół­gęb­kiem do Bec­ka. Okrą­głe oku­la­ry przy­sła­nia­ły jego sze­ro­ko otwar­te oczy. – No to do­le­cie­li­śmy.


    – No – po­twier­dził Beck.


    – Za­cze­kaj...


    Pe­ter otwo­rzył tor­bę iza­czął wniej grze­bać. Beck prze­wró­cił ocza­mi, gdy przy­ja­ciel wy­jął swój naj­więk­szy skarb – su­per­no­wo­cze­sną ka­me­rę cy­fro­wą, któ­rą do­stał wpre­zen­cie na uro­dzi­ny. Mógł nią za­rów­no krę­cić fil­my, jak iro­bić zdję­cia. Pe­ter od­su­nął za­słon­kę, tym ra­zem ostroż­nie, iprzy­ło­żył ka­me­rę do szy­by.


    – Po­patrz, ma­mu­siu – Beck rzu­cił pi­skli­wym, pod­eks­cy­to­wa­nym gło­sem ma­łe­go dziec­ka. – Zro­bi­łem zdję­cie jesz­cze jed­ne­go lot­ni­ska iwy­glą­da do­kład­nie tak samo jak wszyst­kie inne, któ­re wcze­śniej wi­dzia­łem.


    – Za­zdro­ścisz mi – od­parł wy­nio­śle Pe­ter, po czym wsu­nął ka­me­rę do fu­te­ra­łu przy­pię­te­go do pa­ska.


    Beck uśmiech­nął się tyl­ko.


    Za­wsze się prze­ko­ma­rza­li. Pe­ter był jego naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Po­zna­li się wszko­le. Drob­ny, szczu­pły, wy­glą­dał, jak­by mógł go prze­wró­cić byle po­dmuch wia­tru. To pew­nie dla­te­go star­si chłop­cy cze­pia­li się go wpierw­szych dniach na­uki. Kil­ku wy­rost­ków, dwa razy więk­szych od Pe­te­ra, chcia­ło mu za­brać pie­nią­dze. Uzna­li go za kla­sycz­ne po­py­cha­dło. Nie przy­szło im wca­le do gło­wy, że ich ofia­ra się po­sta­wi. Chło­piec nie oka­zał stra­chu, nie uciekł, nie pró­bo­wał od­po­wia­dać na za­czep­ki. Po pro­stu od­mó­wił od­da­nia pie­nię­dzy, nic so­bie nie ro­biąc ztego, że ota­cza go cała ban­da.


    Beck ob­ser­wo­wał zda­rze­nie za­fa­scy­no­wa­ny, go­tów wes­przeć Pe­te­ra, gdy­by tyl­ko spra­wy przy­bra­ły zły ob­rót. Wszyst­ko sta­ło się jesz­cze bar­dziej in­te­re­su­ją­ce, gdy zro­zu­miał, co się na­praw­dę dzie­je. Wy­star­czy­ło, że obej­rzał pięć mi­nut tego bez­sku­tecz­ne­go ter­ro­ry­zo­wa­nia, by zdał so­bie spra­wę, że Pe­ter wisto­cie bawi się swo­imi prze­śla­dow­ca­mi. Do­pro­wa­dził wkoń­cu do tego, że za­czę­li mu się tłu­ma­czyć, na co są im po­trzeb­ne pie­nią­dze. Już nie pró­bo­wa­li go prze­stra­szyć. On ro­bił znich dur­ni, a oni byli zbyt głu­pi, by to za­uwa­żyć.


    Grup­ka przy­cią­gnę­ła ga­piów. Wresz­cie do mię­śnia­ków zpta­si­mi móżdż­ka­mi do­tar­ło, że śmie­je się znich już pół szko­ły. Od tej pory nie pró­bo­wa­li wię­cej za­cze­piać Pe­te­ra.


    Chło­piec wy­glą­dał nie­po­zor­nie, ale Beck do­strzegł wnim od­wa­gę ide­ter­mi­na­cję, któ­ra nie­kie­dy prze­ra­dza­ła się wzwy­czaj­ny upór.


    Sa­mo­lot sta­nął. Gdy otwar­to drzwi, do ka­bi­ny wdar­ło się go­rą­ce, wil­got­ne po­wie­trze, to­cząc wal­kę zkli­ma­ty­za­cją. Czter­dzie­stu kil­ku pa­sa­że­rów pod­nio­sło się zfo­te­li, po­zbie­ra­ło ba­ga­że pod­ręcz­ne iwy­szło po­wi­tać rów­ni­ko­we słoń­ce.


    * * *


    Cała trój­ka – Beck, Pe­ter iAl, zna­ny bar­dziej jako pro­fe­sor sir Alan Gran­ger – przy­le­cia­ła zLon­dy­nu do Fre­etown, sto­li­cy Sier­ra Le­one. Tam prze­sia­dła się do mniej­sze­go sa­mo­lo­tu, by do­stać się aż wpo­bli­że gra­ni­cy zGwi­neą. Al brał udział wkon­fe­ren­cji po­świę­co­nej lu­dom Afry­ki, któ­re przez ty­sią­ce lat żyły wzgo­dzie zna­tu­rą. Cy­wi­li­zo­wa­ny świat nie­mal za­po­mniał już, jak wtra­dy­cyj­ny spo­sób upra­wia się zie­mię. Ce­lem kon­fe­ren­cji było za­sta­no­wie­nie się nad moż­li­wo­ścia­mi wy­ko­rzy­sta­nia tych pra­sta­rych me­tod we współ­cze­snym rol­nic­twie.


    Pro­fe­sor za­brał ze sobą Bec­ka, po­nie­waż za­bie­rał go wszę­dzie. Po tym, jak jego ro­dzi­ce za­gi­nę­li przed kil­ku laty wtra­gicz­nym wy­pad­ku lot­ni­czym, wuj za­opie­ko­wał się chłop­cem itrak­to­wał jak wła­sne­go syna.


    Je­śli cho­dzi oPe­te­ra, to jego ro­dzi­na nie­daw­no się po­więk­szy­ła. Beck wie­dział, że przy­ja­ciel trzy­ma wport­fe­lu zdję­cie ma­leń­kiej sio­strzycz­ki, naj­wy­raź­niej więc da­rzył ją więk­szym uczu­ciem, niż chciał to przy­znać. „Za­wi­niąt­ko” – jak ją Pe­ter na­zy­wał – uro­dzi­ła się przed­wcze­śnie iwciąż była bar­dzo sła­ba, dla­te­go ro­dzi­na Grey­ów nie mo­gła tym ra­zem ni­g­dzie la­tem wy­je­chać. Le­ka­rze ra­dzi­li, by nie­mow­lę nie opusz­cza­ło domu. Beck za­pro­po­no­wał Pe­te­ro­wi po­dróż do Afry­ki – cie­szył się, że bę­dzie miał to­wa­rzy­stwo, gdy wuj utknie na spo­tka­niach zprzy­wód­ca­mi ple­mion wcen­trum kon­fe­ren­cyj­nym.


    Po­tem we trój­kę mie­li się wy­brać do Ma­ro­ka na praw­dzi­we wa­ka­cje.


    * * *


    Lot­ni­sko nie było ani duże, ani no­wo­czes-ne. Nie mia­ło rę­ka­wa, któ­rym pa­sa­że­ro­wie prze­cho­dzi­li­by bez­po­śred­nio do hali od­praw. Ze­szli więc po schod­kach ipo­ko­na­li na pie­cho­tę ka­wa­łek wy­as­fal­to­wa­ne­go pasa, mru­żąc oczy wsil­nym słoń­cu.


    Pierw­szy raz od wy­lo­tu zLon­dy­nu zna­leź­li się pod go­łym nie­bem. Beck wcią­gnął głę­bo­ko wpłu­ca afry­kań­skie po­wie­trze. Na twa­rzy czuł go­rą­cy, su­chy, pół­noc­now­schod­ni wiatr. Kie­ru­nek usta­lił za po­mo­cą ze­gar­ka, zwra­ca­jąc wska­zów­kę go­dzi­no­wą ku słoń­cu; li­nia bie­gną­ca do­kład­nie po­środ­ku mię­dzy nią ago­dzi­ną dwu­na­stą na tar­czy wska­zy­wa­ła po­łu­dnie. Znaj­do­wa­li się wciąż na pół­ku­li pół­noc­nej, dla­te­go na­le­ża­ło za­sto­so­wać wła­śnie taką me­to­dę orien­ta­cji wte­re­nie. Beck uświa­do­mił so­bie, że wiatr wie­je znad Sa­ha­ry od­da­lo­nej le­d­wo okil­ka­set ki­lo­me­trów.


    Pu­sty­nia zaj­mo­wa­ła jed­ną czwar­tą Afry­ki. Była ogrom­na, nie­mal tak duża jak Sta­ny Zjed­no­czo­ne. Po­wie­trze, ja­kim te­raz od­dy­chał Beck, na­pły­wa­ło zre­jo­nów na­le­żą­cych do naj­such­szych na zie­mi. Na sa­wan­nie, na po­gra­ni­czu Sier­ra Le­one, było już nie­co chłod­niej­sze, ale na­dal nio­sło groź­ne prze­sła­nie. Ostrze­ga­ło, że znacz­na część kon­ty­nen­tu jest miej­scem nie­zwy­kle nie­bez­piecz­nym, wktó­re za­pusz­cza­ją się tyl­ko lu­dzie głu­pi lub bar­dzo od­waż­ni. Albo też – po­my­ślał Beck – lu­dzie bar­dzo mą­drzy, któ­rzy rze­czy­wi­ście wie­dzą, jak tam prze­trwać. Ber­be­ro­wie, Tu­are­go­wie, Be­du­ini – dla nich ży­cie na pu­sty­ni jest czymś rów­nie na­tu­ral­nym, jak dla Bec­ka prze­cho­dze­nie przez uli­cę koło domu.


    Ale Sa­ha­rę chłop­cy mie­li oglą­dać tyl­ko zokien sa­mo­lo­tu, prze­la­tu­jąc nad nią wdro­dze do Ma­ro­ka.


    – Och! Prze­pra­szam! – Pe­ter wpadł na Bec­ka. Znów wy­jął ka­me­rę iwła­śnie krę­cił pa­no­ra­mę lot­ni­ska. Szedł ty­łem, dla­te­go nie za­uwa­żył przy­ja­cie­la. – Ro­bię tyl­ko parę ujęć sa­mo­lo­tu – do­dał dla wy­ja­śnie­nia.


    Beck uśmiech­nął się kpią­co iobej­rzał przez ra­mię.


    – Sa­mo­lot jak sa­mo­lot. Przy­wiózł nas tu ityl­ko tego od nie­go ocze­ki­wa­łem.


    Pe­ter na­gle po­czer­wie­niał.


    – Prze­pra­szam, nie po­my­śla­łem...


    – Oczym? – Beck zmarsz­czył brwi wzdzi­wie­niu.


    – No bo... ty i... – Pe­ter mach­nął ręką – sa­mo­lo­ty. No wiesz...


    Beck zro­zu­miał iznów się uśmiech­nął. Pe­ter miał na my­śli jego nie­daw­ną przy­go­dę na Ala­sce – za­czę­ła się od ka­ta­stro­fy lot­ni­czej, aprze­ro­dzi­ła wmo­zol­ną wę­drów­kę, pod­czas któ­rej mu­siał prze­pra­wić się przez lo­do­wa­tą rze­kę, przejść nad szcze­li­ną wlo­dow­cu ispę­dzić noc wja­mie wy­grze­ba­nej wśnie­gu, by schro­nić się przed sza­le­ją­cą na ze­wnątrz, strasz­li­wą za­mie­cią. Śledz­two wy­ka­za­ło póź­niej, że przy­czy­ną wy­pad­ku była awa­ria je­dy­ne­go sil­ni­ka awio­net­ki.


    – Nie mam nic prze­ciw­ko sa­mo­lo­tom – po­wie­dział zna­ci­skiem Beck. Nie mógł się jed­nak po­wstrzy­mać ido­dał: – Pod wa­run­kiem że mają wię­cej niż je­den sil­nik. Te­raz, za­nim wsią­dę, za­wsze je li­czę.


    Pe­ter nie wie­dział, jak za­re­ago­wać na tę uwa­gę, ale kie­dy zo­ba­czył roz­ba­wio­ną twarz Bec­ka, też się ro­ze­śmiał.


    Chłop­cy zwu­jem za­bra­li ba­ga­że iza­nu­rzy­li się wtęt­nią­ce ży­ciem mia­sto.


    Wy­słu­żo­ny au­to­bus za­wiózł ich do ho­te­lu. Beck do­szedł do wnio­sku, że po­jazd musi być co naj­mniej wjego wie­ku: po­cię­te sie­dze­nia po­zle­pia­no ta­śmą, agdy kie­row­ca prze­dzie­rał się przez za­tło­czo­ne uli­ce, zjed­ną ręką nie­mal przy­kle­jo­ną do klak­so­nu, au­to­bus prze­chy­lał się moc­no na boki. Jak się szyb­ko oka­za­ło, taki styl jaz­dy był tu wza­sa­dzie nor­mą.


    Jezd­nią su­nę­ły głów­nie zde­ze­lo­wa­ne cię­ża­rów­ki, tyl­ko cza­sem po­ja­wiał się lśnią­cy no­wo­ścią dżip albo te­re­no­wa to­yo­ta. Wtym kra­ju le­piej sy­tu­owa­ni nie kry­li się ze swo­im bo­gac­twem. Były też tak­sów­ki, set­ki tak­só­wek la­wi­ru­ją­cych mię­dzy in­ny­mi po­jaz­da­mi zsa­mo­bój­czą pręd­ko­ścią. Wy­da­wa­ło się, że tu­taj każ­dy użyt­kow­nik dro­gi to po­ten­cjal­ny wróg.


    Au­to­bus nie był kli­ma­ty­zo­wa­ny. Przez sze­ro­ko otwar­te okna wpa­da­ło su­che po­wie­trze. Prze­sy­co­ne ostry­mi za­pa­cha­mi nie­wie­le po­ma­ga­ło – wroz­grza­nym wnę­trzu itak było dusz­no.


    * * *


    Beck był tym wszyst­kim za­chwy­co­ny. Jaki sens jeź­dzić do in­ne­go kra­ju, je­śli mia­ło­by wnim być tak samo jak wdomu? Żeby się na­pa­wać at­mos­fe­rą afry­kań­skie­go mia­sta, trze­ba je trak­to­wać jak afry­kań­skie mia­sto. Dać się mu po­rwać.


    Zer­k­nął na Pe­te­ra iza­czął się za­sta­na­wiać, jak on to od­bie­ra. Jego przy­ja­ciel ni­g­dy do­tąd nie był poza Eu­ro­pą. Uśmiech­nął się do ­sie­bie. Pe­ter oczy­wi­ście wy­chy­lał się przez okno zka­me­rą przy­ci­śnię­tą do oka. Naj­wy­raź­niej był za­fa­scy­no­wa­ny tym, co oglą­da.


    * * *


    – Mamy wen­ty­la­tor!


    To były pierw­sze sło­wa Pe­te­ra, gdy we­szli do po­ko­ju who­te­lu. Pod su­fi­tem wi­siał wiel­ki wen­ty­la­tor ztrze­ma ło­pat­ka­mi. Ob­ra­cał się le­ni­wie wcie­płym po­wie­trzu. Drzwi zboku pro­wa­dzi­ły do ła­zien­ki. Wotwar­tych oknach lek­ko wy­dy­ma­ły się za­sło­ny zdrob­nej sia­tecz­ki. Chro­ni­ły nie­co wnę­trze przed ostrym świa­tłem iza­trzy­my­wa­ły owa­dy.


    – Iba­rek! – Pe­ter spraw­dził szaf­kę imina mu zrze­dła. – Za­mknię­ty...


    Pod­biegł do okien iprzedarł się przez za­sło­ny na bal­kon.


    – Su­per! Jest na­wet ba­sen!


    – Iprzy­ja­ciel po­rzu­co­ny zdwie­ma wa­liz­ka­mi... – za­mru­czał pod no­sem Beck, któ­ry wciąż jesz­cze stał wdrzwiach.


    Wcią­gnął ba­ga­że do środ­ka ici­snął swo­ją wa­liz­ką na łóż­ko bli­żej okna. Sko­ro Pe­ter nie po­wie­dział, gdzie woli spać, on zde­cy­du­je za nie­go.


    Na sto­le po­sta­wio­nym mię­dzy dwo­ma łóż­ka­mi le­ża­ło menu zpo­tra­wa­mi, któ­re moż­na było za­ma­wiać do po­ko­ju. Beck pod­niósł je iszyb­ko prze­le­ciał wzro­kiem.


    – Przy­kro mi, ale tu jest bez­na­dziej­nie – po­wie­dział. – Mu­si­my po­szu­kać in­ne­go ­ho­te­lu.


    Pe­ter wjed­nej chwi­li zna­lazł się zpo­wro­tem wpo­ko­ju.


    – Mamy się stąd wy­pro­wa­dzić? – spy­tał zdu­mio­ny.


    Beck za­ma­chał mu przed no­sem menu.


    – Wiesz, że tu nie ser­wu­ją owa­dów? – za­py­tał zka­mien­ną twa­rzą. – Co to za wa­ka­cje bez eks­tre­mal­ne­go je­dze­nia?


    Pe­ter do­pie­ro po chwi­li zo­rien­to­wał się, że przy­ja­ciel robi go wko­nia. Uwiel­biał opo­wie­ści Be-cka otym, czym mu­siał się ży­wić na Ala­sce.


    – Ha-ha! Ale śmiesz­ne! Daj spo­kój, le­piej zo­bacz ba­sen!


    Beck dał się wy­cią­gnąć na bal­kon ispoj­rzał na traw­nik oto­czo­ny nie­co umę­czo­ny­mi na pierw­szy rzut oka pal­ma­mi. Po­środ­ku skrzył się czy­stą, błę­kit­ną wodą ba­sen ką­pie­lo­wy. Nie do­cho­dził tu zgiełk mia­sta, tłu­mio­ny przez ma­syw­ny bu­dy­nek ho­te­lu. Wogro­dzie było ci­cho. Ba­sen aż ku­sił, by się wnim za­nu­rzyć.


    – Może być – po­wie­dział. – Kto ostat­ni, ten fra­jer!


    * * *


    – Beck, Pe­ter – po­wie­dział wuj Al, pod­no­sząc nie­co głos wgwar­nej re­stau­ra­cji – po­znaj­cie pa­nią Cha­lo­bah, któ­ra nas tu za­pro­si­ła.


    Lo­kal usy­tu­owa­ny na wol­nym po­wie­trzu zaj­mo­wał są­sied­ni dzie­dzi­niec. Otej po­rze dnia po­wie­trze było już przy­jem­nie chłod­ne. Na sto­li­kach pło­nę­ły ka­dzi­deł­ka od­stra­sza­ją­ce owa­dy, ade­li­kat­ny wiatr niósł ze sobą za­pa­chy pi­kant­nych dań. Kel­ner wmusz­ce za­pro­wa­dził ich do sto­łu, przy któ­rym sie­dzia­ła or­ga­ni­za­tor­ka kon­fe­ren­cji. Beck wie­le sły­szał opani Cha­lo­bah, ale nie miał oka­zji jej po­znać. Ko­bie­ta wsta­ła, by ich po­wi­tać. Ubra­na była wluź­ną suk­nię wja­skra­wych ko­lo­rach, na gło­wie mia­ła fan­ta­zyj­ny tur­ban, ana twa­rzy – pro­mien­ny uśmiech.


    – Alan! Miło cię wi­dzieć!


    Pani Cha­lo­bah po­ca­ło­wa­ła wuja woba po­licz­ki, apo­tem ob­da­ro­wa­ła chłop­ców rów­nie ser­decz­nym uśmie­chem. Pe­ter iBeck prze­stą­pi­li znogi na nogę nie­co spię­ci, bo wuj ka­zał im za­ło­żyć ma­ry­nar­ki ikra­wa­ty. Beck miał na­dzie­ję, że już do koń­ca wa­ka­cji nie bę­dzie mu­siał się tak stro­ić.


    – Jacy przy­stoj­ni mło­dzień­cy! Sia­daj­cie iopo­wiedz­cie mi, jak wam mi­nę­ła po­dróż.


    Gdy­by spy­ta­ła Bec­ka, rzu­cił­by coś wro­dza­ju: „Dzię­ku­ję, do­brze. Wsie­dli­śmy do sa­mo­lo­tu iprzy­le­cie­li­śmy do Fre­etown”. Znał kil­ku do­ro­słych, któ­rzy po­tra­fi­li bez koń­ca ga­dać oni­czym, on jed­nak nie opa­no­wał tej sztu­ki, i chy­ba nie miał na to ocho­ty.


    Ale pani Cha­lo­bah pa­trzy­ła na Pe­te­ra. Ten zaś za­czął opi­sy­wać po­dróż zHe­ath­row, jak­by to był pierw­szy lot zLon­dy­nu do Sier­ra Le­one whi­sto­rii ludz­ko­ści. Mó­wił imó­wił, ajego słu­chacz­ka za­chę­ca­ła go do tego, uśmie­cha­jąc się iki­wa­jąc gło­wą. Beck iAl wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. Wuj mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo. Beck za­czy­nał lu­bić pa­nią Cha­lo­bah.


    Apo­tem usły­szał nie­win­ne py­ta­nie Pe­te­ra:


    – Czy do­łą­czy dziś do nas pan Cha­lo­bah?


    Beck zo­ba­czył, że wuj po­ru­szył się nie­spo­koj­nie, ido­my­ślił się, że oto nie na­le­ża­ło py­tać. Uśmiech pani Cha­lo­bah nie­co przy­gasł.


    – Pan Cha­lo­bah nie do­łą­czy do nas – od­par­ła zwięź­le, zja­kąś smut­ną god­no­ścią wgło­sie.


    Za­mil­kła, ale na­wet Pe­ter za­uwa­żył, że tyl­ko szu­ka­ła wła­ści­wych słów. Po­zwo­lił jej ze­brać my­śli.


    – Jed­nym zwie­lu pro­ble­mów na­sze­go kra­ju są lu­dzie, któ­rzy chcie­li­by wy­ko­rzy­stać jego bo­gac­twa dla wła­snych ce­lów. Mój mąż wie­rzył, że pie­nią­dze po­cho­dzą­ce zna­szych ko­palń dia­men­tów po­win­ny słu­żyć Sier­ra Le­one. Je­ste­śmy kra­jem roz­wi­ja­ją­cym się iza ten roz­wój trze­ba ja­koś pła­cić! Ale – wes­tchnę­ła – ist­nie­ją bez­względ­ni nik­czem­ni­cy, któ­rzy przy­własz­cza­ją so­bie to, co do nich nie na­le­ży, ibo­ga­cą się kosz­tem in­nych.


    – Cho­dzi pani oprze­myt­ni­ków? – za­py­tał Beck.


    Spoj­rza­ła na nie­go iski­nę­ła gło­wą zpo­waż­nym wy­ra­zem twa­rzy.


    – Tak, cho­dzi mi oprze­myt­ni­ków. To prze­kleń­stwo tego kra­ju.


    – Pan Cha­lo­bah był sę­dzią... – za­czął Al.


    – Był sę­dzią – po­twier­dzi­ła ko­bie­ta, wciąż ztą spo­koj­ną god­no­ścią. – Ska­zał jed­ne­go znaj­gor­szych prze­myt­ni­ków na trzy­dzie­ści lat wię­zie­nia iskon­fi­sko­wał mu skra­dzio­ne bo­gac­twa. Jego wspól­ni­cy ze­mści­li się. Na po­grzeb mo­je­go męża przy­szły ty­sią­ce, oso­by ze wszyst­kich warstw spo­łecz­nych. Przy­ja­cie­le, nie­zna­jo­mi, na­wet paru by­łych kry­mi­na­li­stów, któ­rych kie­dyś za­mknął za inne prze­stęp­stwa. Chcie­li wy­ra­zić swą po­gar­dę dla mor­der­ców isza­cu­nek dla do­bre­go czło­wie­ka – pani Cha­lo­bah spoj­rza­ła chłop­com głę­bo­ko woczy – Pe­ter, Beck... lu­dzie, októ­rych mó­wię, to dra­nie. Przy­no­szą wstyd ca­łej Afry­ce. Ado tego są do­brze zor­ga­ni­zo­wa­ni. Ich mac­ki się­ga­ją naj­dal­szych krań­ców tego kon­ty­nen­tu. A na­wet da­lej. Ale dzię­ki po­mo­cy ta­kich osób, jak wasz wu­jek – ści­snę­ła dłoń Ala ina­gle od­zy­ska­ła do­bry hu­mor – któ­ry jest uro­czym czło­wie­kiem, idzię­ki tej kon­fe­ren­cji, mam na­dzie­ję, że uda nam się na do­bre wyjść ztych mrocz­nych cza­sów.


    Wszy­scy wznie­śli to­ast za lep­szą przy­szłość – pani Cha­lo­bah iwuj Al speł­ni­li to­ast wi­nem, achłop­cy so­kiem ze świe­żych owo­ców.
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    Roz­dział dru­gi


    Na­stęp­ne­go dnia za­czę­li się zjeż­dżać uczest­ni­cy kon­fe­ren­cji. Beck iPe­ter wi­dzie­li się zwu­jem Alem tyl­ko pod­czas śnia­da­nia.


    – Mu­szę iść – po­wie­dział, do­pi­ja­jąc kawę iwsta­jąc.


    Wy­grze­bał zkie­sze­ni port­fel, a na­stęp­nie wci­snął Bec­ko­wi do ręki kil­ka bank­no­tów itro­chę mo­net.


    – Trzy­maj. To na wy­pa­dek, gdy­by­ście cze­goś po­trze­bo­wa­li. Zo­ba­czy­my się wie­czo­rem. Cześć!


    Ichłop­cy zo­sta­li sami.


    Beck do­wie­dział się, że wa­lu­tą wSier­ra Le­one są le­one. Wuj zo­sta­wił im rów­no­war­tość oko­ło pięć­dzie­się­ciu fun­tów. Chłop­cy przej­rze­li ulot­ki przy re­cep­cji, ale mu­sie­li przy­znać, że to nie­du­że mia­sto wgłę­bi kra­ju nie ma wie­le do za­ofe­ro­wa­nia tu­ry­stom.


    – Pięć­dzie­siąt fun­cia­ków przy­da­ło­by się wLon­dy­nie, Pa­ry­żu albo No­wym Jor­ku – za­du­mał się Pe­ter.


    Spoj­rzał smęt­nie na plik ulo­tek.


    – Nie­wie­le jest tu do oglą­da­nia. Nie mogę się do­cze­kać, kie­dy po­le­ci­my do Ma­ro­ka na praw­dzi­we wa­ka­cje...


    – Mo­że­my po­zbie­rać mo­ne­ty zdna ba­se­nu – za­pro­po­no­wał żar­tem Beck.


    Pły­wał jak ryba izła­two­ścią mógł za­nur­ko­wać na trzy me­try wgłęb­szym koń­cu ba­se­nu. Jego przy­ja­ciel po­tra­fił się za­nu­rzyć le­d­wo pa­rę­na­ście cen­ty­me­trów pod po­wierzch­nię, ale po­przed­nie­go dnia bar­dzo się sta­rał po­pra­wić ten wy­nik.


    – Kto pierw­szy! – za­wo­łał Pe­ter ijuż go nie było.


    * * *


    Chłop­cy spę­dzi­li więc na ba­se­nie cały ra­nek. Beck po­ka­zał Pe­te­ro­wi, jak zro­bić scy­zo­ryk, tak by gło­wą za­nur­ko­wać pio­no­wo wdół, nogi trzy­ma­jąc wgó­rze.


    – Awten spo­sób – po­ka­zy­wał już chy­ba dwu­dzie­sty raz zrzę­du – sam się wśli­zgu­jesz...


    Kop­nął no­ga­mi wpo­wie­trzu iwjed­nej chwi­li zna­lazł się na dnie ba­se­nu, skąd wy­cią­gnął kil­ka wrzu­co­nych tam mo­net. Woda szu­mia­ła mu wuszach, ale po kil­ku ru­chach wy­pły­nął zpo­wro­tem na po­wierzch­nię.


    – Te­raz ty, spró­buj jesz­cze raz...


    Pe­te­ro­wi wy­star­cza­ła kro­pla wody wno­sie, by miał wra­że­nie, że się topi. Na­tych­miast ogar­nia­ła go pa­ni­ka, ni­czym tań­czą­cy wie­lo­ryb za­czy­nał młó­cić rę­ko­ma na oślep iwy­nu­rzał się, ła­piąc gwał­tow­nie od­dech. Ale wkoń­cu dał się prze­ko­nać, że ion jest wsta­nie nur­ko­wać. Po nie­zli­czo­nej ilo­ści prób jego pal­ce wresz­cie do­tknę­ły dna izła­pa­ły mo­ne­tę.


    – Uda­ło mi się! – za­wo­łał trium­fal­nie, gdy po chwi­li wy­nu­rzył gło­wę. – Uda­ło mi się!


    „Upar­cie pró­bu­je” – po­my­ślał Beck. – „Nie pod­da­je się”. Był dum­ny ze swe­go przy­ja­cie­la.


    Po­tem Pe­ter wy­szedł zba­se­nu iwziął się za fil­mo­wa­nie pły­wac­kich wy­czy­nów Bec­ka zkaż­de­go kąta, jaki mu tyl­ko przy­szedł do gło­wy. Pró­bo­wał na­krę­cić, jak Beck prze­pły­wa całą dłu­gość ba­se­nu pod wodą, ale słoń­ce tak bar­dzo od­bi­ja­ło się od jej po­wierzch­ni, że na fil­mie wi­dać było je­dy­nie re­flek­sy świa­tła. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by przez mi­nu­tę na­gry­wał wi­dok pu­ste­go ba­se­nu.


    – Chy­ba już wy­star­czy – po­wie­dział wkoń­cu. Spoj­rzał na swo­je przed­ra­mię. – Izda­je się, że się spa­li­łem.


    – Nie po­sma­ro­wa­łeś się ni­czym?


    – Po­sma­ro­wa­łem, ale chy­ba wszyst­ko się zmy­ło wwo­dzie. Tata za­wsze po­wta­rza, że jak tyl­ko skó­ra za­czy­na mi ró­żo­wieć, po­wi­nie­nem się scho­wać przed słoń­cem – uśmiech­nął się do Bec­ka prze­pra­sza­ją­co. – Wiesz co? Po­ro­bię tro­chę zdjęć wśrod­ku.


    – Do­bra. Za­raz do cie­bie przyj­dę.


    Beck zro­bił sal­to wpo­wie­trzu iznik­nął pod wodą.


    Pły­wał jesz­cze przez ja­kiś czas tam izpo­wro­tem, wkoń­cu jed­nak uznał, że też po­wi­nien już wyjść. Cie­szył się, że do­brze zno­si kon­takt ze słoń­cem, ale tak czy siak to była Afry­ka. Po­ło­żył się na le­ża­ku pod wiel­kim pa­ra­so­lem, by wy­schnąć wcie­płym po­wie­trzu. Przez gru­bą tka­ni­nę słoń­ce wy­da­wa­ło się le­d­wo ja­snym świa­tłem, wktó­re mógł spo­koj­nie pa­trzeć.


    Dziw­ne, po­my­ślał. Sło­necz­ne cie­pło dało ży­cie ca­łej pla­ne­cie. Bez nie­go Zie­mia by­ła­by sku­ta lo­dem. Na­wet gdy utknął wgó­rach Ala­ski, słoń­ce na­dal, choć nie­mal nie­wy­czu­wal­nie, ogrze­wa­ło go.


    WAn­glii tego lata było wy­jąt­ko­wo mo­kro. Cią­gle lało iwszy­scy ma­rzy­li osłoń­cu. Nie­trud­no było zro­zu­mieć, dla­cze­go sta­ro­żyt­ni uwa­ża­li je za boga.


    Ale słoń­ce bar­dzo ła­two mo­gło się prze­isto­czyć zdo­bro­czyń­cy we wro­ga. Jako kil­ku­let­ni chło­piec Beck prze­by­wał spo­ro wśród busz­me­nów San zpu­sty­ni Ka­la­ha­ri na po­łu­dniu Afry­ki iAbo­ry­ge­nów wgłę­bi Au­stra­lii. Za­bra­li go tam ro­dzi­ce, któ­rzy pra­co­wa­li wGre­en For­ce – bar­dzo ak­tyw­nie dzia­ła­ją­cej or­ga­ni­za­cji eko­lo­gicz­nej. To wła­śnie wte­dy chło­piec na­uczył się re­spek­tu przed słoń­cem. Miesz­kań­cy pu­sty­ni wie­dzie­li, że ta gwiaz­da po­tra­fi bar­dzo szyb­ko za­bi­jać – na­wet wcią­gu kil­ku go­dzin.


    Beck wes­tchnął iprze­cią­gnął się. Pal­ca­mi mu­snął cza­so­pi­smo po­zo­sta­wio­ne przez ja­kie­goś ho­te­lo­we­go go­ścia na sto­li­ku obok. Pod­niósł je le­ni­wie. Było wy­dru­ko­wa­ne na błysz­czą­cym pa­pie­rze ipo­świę­co­ne przy­ro­dzie. Kie­dy je otwo­rzył, zo­ba­czył ol­brzy­mie­go skor­pio­na.


    Ko­lo­ro­we zdję­cie zaj­mo­wa­ło całą roz­kła­dów­kę. Brą­zo­wa­wo­żół­te stwo­rze­nie wy­glą­da­ło ni­czym po­zszy­wa­ne zka­wał­ków róż­nych owa­dów. Klesz­cze – roz­war­te, jak gdy­by mia­ły za­raz po­chwy­cić czy­tel­ni­ka – obej­mo­wa­ły sze­ro­kość rów­ną dłu­go­ści ca­łe­go cia­ła. Pa­ję­cze nogi zwró­co­ne wnie­wła­ści­wym kie­run­ku spra­wia­ły wra­że­nie, jak­by skor­pion zjed­na­ko­wą spraw­no­ścią po­ru­szał się do przo­du ido tyłu. Ako­lec ja­do­wy... Ko­lec był ab­so­lut­nie wy­jąt­ko­wy. Wy­glą­dał jak ostry, gru­by cierń na koń­cu ogo­na, zlśnią­cą na sa­mym czub­ku dro­bi­ną jadu – ni­czym kro­pel­ką wody pod nie­szczel­nym kra­nem. Ogon skła­dał się zczte­rech czy pię­ciu seg­men­tów nie­mal rów­nie gru­bych jak od­włok. Był wy­gię­ty do góry ido przo­du, tak by skor­pion mógł nim do­się­gnąć zdo­by­czy zła­pa­nej wklesz­cze iza­dać jej śmier­tel­ny cios.


    Pod klesz­cza­mi wy­dru­ko­wa­no krót­ki opis.


    Więk­szość ga­tun­ków skor­pio­nów osią­ga od pię­ciu do ośmiu cen­ty­me­trów dłu­go­ści ichoć wy­glą­da­ją bar­dzo groź­nie, ich ko­lec ja­do­wy nie jest bar­dziej nie­bez­piecz­ny niż żą­dło psz­czo­ły. Wy­jąt­kiem jest żół­ta­wy An­droc­to­nus au­stra­lis. Ma prze­cięt­nie dzie­sięć cen­ty­me­trów dłu­go­ści ijest praw­do­po­dob­nie naj­bar­dziej ja­do­wi­tym skor­pio­nem na świe­cie. Jego jad, rów­nie sil­ny jak uko­bry, wy­wo­łu­je pa­ra­liż, drgaw­ki, za­trzy­ma­nie ak­cji ser­ca lub nie­wy­dol­ność od­de­cho­wą. Ga­tu­nek ten za­miesz­ku­je pu­sty­nie Afry­ki Pół­noc­nej.


    Beck przyj­rzał się bli­żej stwo­rze­niu na zdję­ciu.


    – Będę pa­mię­tał, żeby cię uni­kać – mruk­nął pod no­sem.


    – Beck! Beck!


    Roz­my­śla­nia prze­rwał mu głos przy­ja­cie­la. Pod­niósł wzrok. Pe­ter przy­kuc­nął obok nie­go inie­spo­koj­nie roz­glą­dał się na wszyst­kie stro­ny. Był ele­ganc­ko ubra­ny wko­szu­lę zdłu­gim rę­ka­wem, spodnie ika­pe­lusz osze­ro­kim ron­dzie, tak by nie wy­sta­wiać na słoń­ce ani ka­wał­ka skó­ry.


    – Hej! Co się dzie­je?


    – Ciii! – Pe­ter po­now­nie się ro­zej­rzał do­oko­ła, a po­tem na­chy­lił wjego stro­nę, jak­by nie chciał, żeby ktoś obcy usły­szał, co mówi. Co­kol­wiek go za­nie­po­ko­iło, naj­wy­raź­niej uwa­żał to za waż­ne. – Zbie­raj się i...


    – Wiesz co? Je­śli pró­bu­jesz nie zwra­cać na sie­bie uwa­gi, to efekt jest do­kład­nie od­wrot­ny – za­uwa­żył roz­ba­wio­ny Beck. – Le­piej się po­łóż na le­ża­ku obok. Tak bę­dzie dys­kret­niej.


    – To nie są żar­ty! – Pe­ter syk­nął przez zęby. – Wy­trzyj się iprzyjdź do na­sze­go po­ko­ju. Mu­szę ci coś po­ka­zać.


    * * *


    Sie­dzie­li ra­zem na łóż­ku Pe­te­ra iwpa­try­wa­li się wwy­świe­tlacz jego ka­me­ry. Chło­piec trzy­mał pa­lec na przy­ci­sku prze­wi­ja­nia iszyb­ko prze­la­ty­wał to, co na­grał na ba­se­nie. Beck wzbił się wpo­wie­trze iwpadł do wody jak tor­pe­da.


    – Patrz! – za­wo­łał Pe­ter.


    Pu­ścił przy­cisk iwłą­czy­ło się od­twa­rza­nie wnor­mal­nym try­bie. Ten frag­ment fil­mu Pe­ter na­grał już po opusz­cze­niu ogro­du iBeck jesz­cze go nie wi­dział. Who­te­lo­wym holu krę­ci­li się ja­cyś lu­dzie. Kil­ku po­pa­trzy­ło pro­sto do ka­me­ry iuśmiech­nę­ło się do na­gry­wa­ją­ce­go ich chłop­ca. Po­tem na chwi­lę znów po­ja­wił się ba­sen – wi­dzia­ny zpo­ko­ju. Na­stęp­nie Pe­ter prze­szedł na dru­gą stro­nę bu­dyn­ku izokna na pię­trze za­czął re­je­stro­wać ruch ulicz­ny.


    Na­gle ob­raz się zmie­nił. Za­stą­pi­ło go zbli­że­nie nie­wiel­kie­go mo­ty­la. Miał nie­bie­ska­we, pół­prze­zro­czy­ste skrzy­dła isie­dział gdzieś na ga­łąz­ce. Gdzie do­kład­nie, nie spo­sób było okre­ślić. Wpierw­szej chwi­li Beck po­my­ślał, że to zdję­cie, anie film, ale za­raz za­uwa­żył, że owad de­li­kat­nie się po­ru­szył. Pe­ter wy­ka­zał się praw­dzi­wym kunsz­tem – uda­ło mu się na­grać mo­ty­la zbli­ska, nie pło­sząc go.


    – Nie­źle – po­chwa­lił go Beck. – Może za­trud­nią cię wBBC przy krę­ce­niu fil­mów przy­rod­ni­czych.


    – Nie oto cho­dzi – żach­nął się Pe­ter imak­sy­mal­nie pod­krę­cił dźwięk. – Po­słu­chaj!


    Beck na­chy­lił się nad ma­leń­kim gło­śnicz­kiem. Wtle sły­chać było głos męż­czy­zny. Nie­ste­ty, za­głu­sza­ły go wszyst­kie inne dźwię­ki rów­nież za­re­je­stro­wa­ne przez ka­me­rę. Trud­no było wy­ło­wić wię­cej niż po­je­dyn­cze sło­wa.


    – ... to­war... po dro­dze...


    Te­raz ode­zwał się inny męż­czy­zna:


    – ... wła­śnie ła­du­ją... od­pra­wę...


    – ... pa­pie­ry za­ła­twio­ne... nie stać mnie...


    Inaj­bar­dziej in­try­gu­ją­ce ztego wszyst­kie­go:


    – ... scho­wa­li je...


    – Co scho­wa­li igdzie? – za­sta­na­wiał się Beck, pusz­cza­jąc po­now­nie frag­ment na­gra­nia. Od wsłu­chi­wa­nia się wte bar­dzo gło­śne dźwię­ki sam nie­mal za­czął krzy­czeć.


    – Nie wiem – od­parł Pe­ter.


    – Awogó­le to gdzie to na­gra­łeś?


    – Ko­ja­rzysz te do­ni­ce zro­śli­na­mi who­lu? Tam zo­ba­czy­łem mo­ty­la. Ale za­raz obok są ko­lum­ny iwy­cho­dzi się na dzie­dzi­niec. Ci fa­ce­ci sta­li po dru­giej stro­nie. Chy­ba mnie nie wi­dzie­li. Po­słu­chaj jesz­cze raz.


    Po raz ko­lej­ny prze­słu­cha­li całe na­gra­nie, usi­łu­jąc wy­ło­wić coś no­we­go. Po­tem spoj­rze­li po so­bie.


    – Beck... – Pe­ter ro­zej­rzał się ner­wo­wo po po­ko­ju, mimo że byli wnim sami, drzwi za­mknę­li na klucz inikt nie mógł im prze­szko­dzić. – Oni mó­wi­li coś oza­ła­twia­niu pa­pie­rów. Może cho­dzi odo­ku­men­ty im­por­to­we. Ata „od­pra­wa”? Od­pra­wa cel­na? Ito­war scho­wa­ny gdzie?


    Na twa­rzy Bec­ka ma­lo­wa­ło się sku­pie­nie.


    – Beck – szep­nął Pe­ter. Głos drżał mu zprze­ję­cia. – Pa­mię­tasz, co mó­wi­ła pani Cha­lo­bah? To są chy­ba prze­myt­ni­cy!

  


  
    [image: scorpio]

    Roz­dział trze­ci


    Beck pa­trzył na Pe­te­ra zpo­waż­ną miną. Jego przy­ja­ciel spra­wiał wra­że­nie moc­no pod­eks­cy­to­wa­ne­go. Chciał być re­por­te­rem ioto wpadł na trop pierw­szej cie­ka­wej spra­wy.


    Rów­no­cze­śnie jed­nak Beck czuł, że na­ra­sta wnim coś, nad czym nie jest wsta­nie za­pa­no­wać. Pró­bo­wał, ale to było co­raz sil­niej­sze. Za­czę­ły mu drżeć ką­ci­ki ust. Choć moc­no za­ci­skał war­gi, nie po­tra­fił już za­cho­wać po­wa­gi.


    Spoj­rzał na Pe­te­ra izo­ba­czył, że dzie­je się znim coś po­dob­ne­go. Za­czę­ły mu się trząść ra­mio­na ina­gle mu­siał to zsie­bie wy­rzu­cić – dłu­żej nie mógł się po­wstrzy­mać. Par­sk­nął śmie­chem, któ­ry prze­szedł wner­wo­wy ­chi­chot, po czym padł na łóż­ko, wstrzą­sa­ny pa­rok­sy­zma­mi we­so­ło­ści.


    Obok Beck tak­że skrę­cał się ze śmie­chu.


    – Prze­myt­ni­cy! No ja­sne!


    Nie miał po­ję­cia, kim byli lu­dzie zho­te­lo­we­go holu ani oczym roz­ma­wia­li. Wie­dział na­to­miast, że do udo­wod­nie­nia cze­go­kol­wiek nie wy­star­czą ode­rwa­ne po­je­dyn­cze sło­wa ibuj­na wy­obraź­nia. Rów­nie do­brze roz­mo­wa mo­gła do­ty­czyć cze­goś zu­peł­nie in­ne­go.


    – Ale mu­sisz przy­znać, że to by było cie­ka­we... – le­d­wo wy­du­sił zsie­bie Pe­ter, wciąż się śmie­jąc.


    – Wuj­ku, wła­śnie wy­tro­pi­li­śmy ban­dę prze-myt­ni­ków dia­men­tów...


    Pe­ter prze­wró­cił ocza­mi izni­żył głos, na­śla­du­jąc wuja Ala:


    – Na­wet na se­kun­dę nie mogę was spu­ścić zoczu.


    Beck usiadł na­dal ogar­nię­ty we­so­ło­ścią. Jego uśmiech przy­gasł na wspo­mnie­nie słów pani Cha­lo­bah. Gdy­by to rze­czy­wi­ście byli prze­myt­ni­cy, trze­ba by­ło­by po­stę­po­wać bar­dzo ostroż­nie: opo­wie­dzieć owszyst­kim wu­jo­wi, żeby mógł za­wia­do­mić pa­nią Cha­lo­bah, apo­tem wy­no­sić się zSier­ra Le­one. Niech się tym zaj­mą wła­dze. Jak lu­bił po­wta­rzać Al, każ­dy po­wi­nien ro­bić to, wczym jest do­bry.


    Ktoś za­pu­kał do drzwi iobaj aż pod­sko­czy­li na łóż­ku.


    – Chłop­cy? – ode­zwał się zna­jo­my głos, stłu­mio­ny przez drzwi. – Je­ste­ście tam?


    Beck pod­niósł się, żeby otwo­rzyć wu­jo­wi.


    – Cześć. Mamy prze­rwę przed na­stęp­ną se­sją zde­le­ga­ta­mi, po­my­śla­łem więc, że spraw­dzę, czy uwas wszyst­ko wpo­rząd­ku. Co się sta­ło? – do­dał zpo­dejrz­li­wo­ścią wgło­sie. Obaj chłop­cy wciąż byli wy­raź­nie roz­ba­wie­ni.


    – Nic – za­pew­nił go Beck. – Wszyst­ko wpo­rząd­ku. No nie, Pe­ter?


    * * *


    Wie­czo­rem zje­dli we trój­kę ko­la­cję, arano śnia­da­nie. Ale chłop­cy nie zde­cy­do­wa­li się wspo­mnieć Alo­wi ona­gra­nej roz­mo­wie. Po­tem wuj mu­siał ich znów zo­sta­wić sa­mych, by wziąć udział wostat­niej, do­po­łu­dnio­wej se­sji kon­fe­ren­cji.


    Pe­ter iBeck szli ho­te­lo­wym ho­lem, wra­ca­jąc do po­ko­ju, kie­dy jed­na zwind za­dzwo­ni­ła ci­cho ista­nę­ła.


    Pe­ter…


    .


    .


    .


    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej
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